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przyjmują się w Administraeyi pisma 
po cenie 5 cnt. za wiersz petitowy.

Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt.

Tygodnik robotniczy.
*

Organ Związku ktajoWego katolicko - rohotniezgeh stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Num era pojedyncze nanyw ac m ożna: 

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—1 w po­
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej; w Sukien­
nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst­

kich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—1, i od 5—7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !
W ydaw ca: Antoni S tróżyński.

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-W ęgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Zakładajmy sklepiki Przyjażniackie!
II.

Jednym  z głów nych warunków rozw oju 
sklepiku przyj aźniacki ego je s t rozum na za­
sada podziału „dyw idendy" czyli zysku.

Ja k  wspomnieliśmy w ostatnim  Nrze 
„G rzm otu", we wszelkich in teresach spół- 
kowych podział zysku odbyw a się według 
wysokości w łożonego w interes udziału.

W e wielkich interesach nie ma innego 
spraw iedliw ego sposobu podziału zysków 
jak  ten. W  sklepikach jednak , zwłaszcza 
tam , gdzie je s t w ielka konkureneya, współ­
zaw odnictwo żydow skie czy nie żydowskie, 
zasada ta  nie zawsze służy do dobrego 
rozw oju sklepiku.

Pokażm y to na przykładzie. Oto np. w ja ­
kimś sklepiku udział w kładkowy wynosi 5 złr. 
B iedak, k tórego nie stać na wyższą wkładkę, 
daje tylko 5 złr., bogatszy, m ając więcej 
pieniędzy, szuka żeby je  dobrze ulokować, 
i w kłada 25 złr. Ale oto obok założonego 
sklepiku istnieje jeszcze sklepik żydowski. 
S p ry tny  żydek chcąc u trącić chrześcijański 
sklepik, spuszcza chwilowo na cenie tow a­
rów. I  cóż się n ieraz dzieje? Otóż ten  bie­
dak, k tó ry  włożył ty lko 5 złr., rozum ie ja ­
koś więcej wspólny in teres i nie idzie na 
chwilowy w abik żyda, ale dba o swój skle­
pik i w nim tylko kupuje tow ary, przez 
co przyczynia się ustawicznie do rozw oju 
i wzmocnienia sklepiku. T en  zaś, k tóry  dał 
25 złr. powiada sobie: „ Ja  tam  i tak  mój 
zysk od udziału otrzym am, a teraz u żyda 
taniej, to ta  u niego będę kupow ał" i idzie 
do żyda. P rzez to zam iast pom agać, szko­
dzi własnemu sklepikowi. Sklepik w egetuje 
ty lko, a gdy przyjdzie do podziału nędznego 
zysku, jeśli wogóle jak i jest, ma pretensyę 
do 5 razy większej dyw idendy od tego, 
k tó ry  oprócz udziału stale i ustawicznie 
przyczyniał się do rozw oju sklepiku.

I  tu  je s t niesprawiedliwość, a oprócz tego 
przy takiej p rak tyce sklepik podycha tro ­
chę, a w końcu upadnie.

Żeby tej niesprawiedliwości i nieszczęścia 
uniknąć, je s t na to  w yborny środek, a mia­
nowicie zasada podziału zysku według wyso­
kości zakupna towarów w sklepiku.

Zasadę tę trudno  zaprow adzić w in te re ­
sach wielkich, w których m aszynerya obro­
tow a je s t wielka, ale nie trudno w gronie 
ludzi o ograniczonej ilości osób, zupełnie 
to  m ożliwe i łatw e m iędzy ludźmi, k tórzy  
się wszyscy znają — a tak  je s t u nas, 
w naszych stowarzyszeniach.

Sposób ten  podziału zysku je s t  zupełnie 
sprawiedliwy, bo o tyle każdy zyskuje na 
sklepiku, o ile przyczynił się do jego  ro z­
woju.

Sposób ten  broni niezaw odnie i z wszelką 
pew nością sklepik od upadku grożącego mu 
z powodu żydowskiej konkurencyi. Skoro 
członek zrozumie, że grosz jeg o  nie idzie na 
m arne, i z obrotu  tego grosza będzie miał pe­
wny zysk — może sobie żydek ile chce spusz­
czać chwilowo na cenie towarów, członek 
sklepiku nie pójdzie na jego  zdradziecki 
wabik, bo wie doskonale, że choćby teraz 
za jak i tow ar o jak ie  V2 centa więcej za ­
płacił, on wie że ten  grosz wróci napow rót 
do jego  kieszeni i to we większej ilości. 
A  zatem  grosz swój wkłada w sklepik jak b y  
do jakiej kasy oszczędności. Żyd spo­
strzegłszy się, że jego  w abik nie skutkuje, 
podnosi znów ceny, a ludzie otw orzyw szy 
oczy, zam iast iść do żyda, zapisują się jako

i  nowi członkowie do sklepiku i stow arzy- 
| szenia, przez co sklepik rośnie i zyskuje 

na zaufaniu.
Żydzi nieraz kpią sobie ze sklepików 

„K ółek rolniczych", bo wiedzą z praktyki, 
ja k  łatw o obalić sklepik przez chwilową 
zniżkę ceny towarów. Oni na cem nie tracą, 
bo na ten  cel dostają zapom ogi z rozm aitych 
„spółek żydowskich" miejscowych, czy za­
granicznych. Ludziska nasi nieraz na tej 
sztuce się nie poznają , lecą w łapy ży­
dowskie, a swoje sklepiki m arnują i n a ra ­
żają się na szyderstw a żydow skie: „coby 
lepiej było, żeby dwie K ółka za ło ży li, to 
się lepiej pojedżi".

G dyby była między chrześcijanam i soli­
darność taka, jak  między żydami, to i tam ta 
zasada podziału zysku w edług wysokości 
udziału, byłaby dobra, ale póki u nas ta ­
kie są jeszcze pojęcia, że lepiej pół mili 
lecieć i buty zedrzeć, lub paznogieć zbić, 
żeby tylko u żyda o * /2 centa taniej kupić 
„siarniczek" — to jedynym  ratunkiem  dla 
sklepiku je s t  zaprow adzenie zasady podziału 
zysku według wysokości zakupna.

Ta zasada konkurencyę żydow ską czyni 
nieszkodliwą, a członków trzym a przy skle­
piku , w którym  widzą zapewniony swój 
grosz i ładny zysk.

Tę zasadę nietylko my robotnicy u sie­
bie wszędzie po stow arzyszeniach zapro­
wadzajmy, ale i K ółka rolnicze po wsiach 
pow inny ją  w życie wprowadzić.

Pow ie k to : „z tą  całą zasadą je s t za 
wielki kłopot, bo prow adzenie ksiąg u tru ­
dnione". O dpow iadam y: w istocie, we wiel­
kich handlach zasada ta  na trudności na­
potyka, ale nie w m ałych sklepikach, o k tó ­
rych  my piszemy. A takim i są nasze skle­
piki, takim i są też sklepiki K ółek rolniczych.

Zaprow adzenie księgi głównej w skle­
piku i książeczek podręcznych dla człon­
ków, nie je s t znowu tak  straszną rzeczą.

L ud wiejski, należący do sklepików kó­
łek rolniczych, uskarża się bardzo ua tak  
zw anych lustratorów . Słyszeliśmy te  skargi 
na  zeszłorocznym  zjeździe delegatów  K ółek 
rolniczych w Nowym Sączu. Poseł K ubik  
skargi te  dobrze zebrał i wyłuszczył. I  słu­
sznie. Insty tucya lustratorów  takich jak  te ­
raz s ą , nie ma sensu. Do podniesienia 
i rozw oju K ółek nie przyczyniają się wcale. 
Zdarza się często, że przyjeżdża lustra to r 
do wsi bez zapowiedzenia się i to np. te ­
raz w czasie żniw. Ludzie są w polu przy 
robocie, zdrowego człowieka we wsi na 
lekarstw o nie ujrzysz — a tu  „lustrator" zjeż­
dża i ma lustrować. Co? Pustki? Zajeżdża 
tedy do ks. Proboszcza, zje obiadek, popyta, 
pogada, wypij'e strzem iennego i hajda  na 
dalszą „lustracyę!"

A jed n ak  ta  insty tucya lustratorów  rok 
rocznie kosztuje do 10 tysięcy złr. Czyż 
nie lepiej by było połowę tej kw oty jedno­
razowo nżyć na założenie tych  ksiąg po 
sklepikach i pouczenie ludu w porze zim o­
wej o prow adzeniu sklepików na tej zasa­
dzie, o jak iej wyżej mówiliśmy?

Zarząd cen tralny  K ółek rolniczych pow i­
nien to wziąść pod światłą rozw agę — de­
legaci Kółek, k tórzy  się niezadługo m ają 
zjechać do Lwowa, powinni się dobrze nad 
tem zastanowić i to na zjeździe podnieść.

Jeśli ci panow ie chcą w istocie ludowi 
pomódz, to  zam iast tw orzyć jak ieś insty tu- 
cye na  wielką skalę , pow inni tak ie małe 
praktyczne rzeczy wprowadzać, bo tu  cho­
dzi przedew szystkiem  o w yrw anie nas chło­
pów i robotników  po wsiach i m iasteczkach 
z lichw iarskich sideł żydowskich.

W  niektórych m iejscowościach sklepiki 
K ółek rolniczych prow adzone tak  jak  teraz 
są k p in ą , są przedm iotem  szyderstw  ze 
strony sprytnych żydów, bo w ich kiesze­
niach siedzą włościanie — nie w pojedynkę, 
to w kupę zebrani, co dla żydów jeszcze 
lepiej.

K arczem  palić nie wolno, bo to gw ałt 
i obraza Boska, ale zorganizow anie rozum ne 
K ółek ro ln iczych , to  przecie dozwolone, 
uczciwe i p rak tyczny an ty sem ity zm !

To jed en  z najlepszych środków podnie­
sienia i prawdziw ej ośw iaty ludu.

Powie k to : „D obra to zasada, k tórąście 
podnieśli, ale jak ąż  korzyść w obec tej 
zasady będą mieli ci, którzy nie jeden ale 
więcej udziałów włożą do sklepiku ?a

O dpow iadam y: B ędą mieli stosow ną ko­
rzyść i ci, a jak ą  i w jak iej mierze, odpo­
wiemy w następnym  Nrze „G rzm otu".

Logika — „posła krakowskie] ziemi".
P. Ignacy  D aszyński siedząc w cieniu 

palmowym gdzieś na obczyźnie, kropnął 
sobie „odezwę" — o stanie w yjątkow ym  
u nas — i polecił ją  rozrzucić w kraju. Że 
odezwę napisał, tego  m u za złe nie bie­
rzem y — m a do tego  praw o, a jak o  poseł 
z powodu rozm aitych nie w yrów nanych ra ­
chunków  z sądam i nie m ogąc się inaczej 
porozum ieć z tow arzyszam i — mówi do 
nich przez odezwę.

W  odezwie tej nie m a nowego nic — 
są stare, ja k  nasz socyalizm  — oklepane 
frazesy, k tóre każdy, kto parę razy  słuchał 
posła D aszyńskiego, a cieszy się jak ą  taką  
pam ięcią — umie na pamięć.

Nie pisalibyśm y zatem  o tvm  manifeście, 
gdyby poseł nie zdradzał w nim „w yjątko­
w ych" objawów obecnego stanu swego 
umysłu.

Że poseł —- ja k  to czuć z tonu  — je s t 
rozdrażniony, i tem u się nie dziwimy, bo 
któż dzisiaj wobec tego, co się dzieje, nie 
je s t  rozdrażniony. Zadziw ił nas jed n ak  w 
tej odezwie tak i — niem ożliwy do daro­
w ania u posła — b rak  log ik i, że widzim y 
się zmuszeni zwrócić nań uw agę naszych 
Przyjaciół.

Poseł D aszyński pisząc niedaw no a r ty ­
kuł w „bratniem  Słowie polskiem 4* walił się w 
piersi i zaklinał się „nam anem ues" przed „spo­
łeczeństw em ", że jego  party  a nie je s t żydow­
ską. „Spółeczeństwo" zaklinaniam i posła nie 
rozczuliło się wcale, boć wszyscy, naw et 
M aciek z pod gruszki, wiedzą, że p arty a  ta  
stoi głównie na żydowskim żołdzie, kom en­
dantam i w niej żydzi, czy p a rty a  „walczy" 
w Anglii, F rancyi, Niemczech, A ustryi, czy 
też u -nas w domu w G a licy i, rej w niej 
w odząźydzi,jaknp . w A ustry i Adler i Verkauf.

A i u nas K rakow ie ohoóby kto  m iał 
tylko jedno oko i jedno  ucho, wie doku­
m entnie, że żydowski „mues" i żydow skie 
głosy w ysadziły posła D aszyńskiego do 
W iednia.

C zarne trudno  nazw ać białem  — albo 
noc uznać za dzień, choćby się k to  m i­
lion razy  zaklinał.

Poseł D aszyński jednak  przeczy  tem u 
stanowczo — bo ta  opinia szkodzi „par- 
tyi"...

W zględem  nas używ a jed n ak  poseł innej 
m iarki, bo mu z tem  w ygodnie — to 
party i pom aga, i mówiąo o nas nazyw a 
nas zawsze „jezuitam i". TJ nich grosz, p o ­
parcie m ateryalne, zasady i etyka, kieru-



nek i w ładza — w szystko żydow skie — 
a p arty a  — w edług zapew nień posła — nie 
je s t żydowską.

U  nas pracow ało kilku Jezuitów , k tórzy  
i tak  obecnie się usuw ają — a poseł jednak  
nazyw a nas p a rty ą  „jezuicką11. Gdzież tu 
logika, gdzie tu  sprawiedliw ość w sądzie 
o przeciw nikach. Osądźcie przyjaciele sami. 
Czyż praca kilku osób w śród tysięcy lu­
dzi innych — m a nadaw ać party i głów ną 
cechę i m iano? Bredzi zatem  poseł brzydko.— 

Ale i o jezu itach  pisząc popełnia poseł 
d rugą — jeszcze obskurniejszą — nielo­
giczność.

W  „Słowie po lsk iem “ pisząc dla i do 
„społeczeństw a41, żeby innych poniżyć przy­
pisuje poseł p racy  Jezu itó w  znaczenie prze­
sadne — oświadcza się dla nich „z pew nym  
respektem  za to , że p racu ją  dla robo tn i­
ków nie oglądając się na p rokurato ra  i po- 
licy ę"—w trzy ty g o d n ie  potem  pisząc „do pol­
skiego pracującego ludu" miesza policyę 
z Jezuitam i. W prost przeciw nie zatem , nie 
co do formy — ale co do rzeczy samej pisze 
poseł w 3 tygodniach o te j samej sprawie.

Gdzież tu  log ika? C hyba ta  że „społe­
czeństw o11 bredniom  by nie uwierzyło — 
biednem u galicyjskiem u robotnikow i zaw ­
sze coś zostanie w sercu niechęci do J e ­
zuitów, gdy ich połączy w swoim um y­
śle — z policyą.

P łask a  walka, tego  rodzaju  bronią, je s t 
nieuczciw ą i m e licuje z pozą buńczucz­
nego krakow skiego trybuna.

Daw niej poseł D aszyński zachow yw ał 
przynajm niej pozory, a b roń  tej sorty  zo­
staw iał „m ężom 11 tej m iary ja k  Sułczew- 
ski, Lehm an czy H aecker — dziś „stan  wy­
ją tków  y", czy też  sierpniow a niezw ykła ka­
nikuła — „w yjątkow e11 w jego  m ózgu wy­
w ołuje zaburzenia.

Jeśli kanikuła je s t tego  przyczyną — to 
„tusz" pom oże skutecznie, jeśli zaś „stan 
w y jątkow y11 — to  hr. P in ińsk i m a nowy 
dowód, że jak  najprędzej znieść takow y 
należy.

Tow. dr Marek — w sprawie kasy 
chorych.

W  num erze 32 „G rzm otu11 w rubryce 
„z naszych stow arzyszeń11 umieściliśmy list 
g rona robotników  zaty tu łow any: „Nowe do­
brodziejstw o kasy chorych11. Skargę tę  ro ­
botników  na nadużycia w kasie chorych 
zechcą sobie P rzyjaciele jeszcze raz p rze­
czytać.

Nie je s t to pierw sza skarga robotników  
w tej mierze, od czasu kiedy zarząd kasy 
zagarnęli socyalni dem okraci. D otychczas 
zw ykle tow. po w yczytaniu takiej skargi, 
albo pom ijali ją  milczeniem, albo — a to 
się zdarzało rzadziej — wzywali robotnika 
do kasy w celu załagodzenia sprawy.

Obecnie chwycili się najłatw iejszego śro ­
dka — oto tow. dr M arek jako  prezes kasy 
chorych nadesłał nam  poprostu  „sprosto­
w anie11 na podstaw ie § 19 ustaw y praso­

wej. Pism o to tow. dra M arka brzm i jak  
następuje:

Do Szan. R edakcyi czasopisma „G rzm ot11.
Odnośnie do zamieszczonego w nrze 32 

tygodnika „G rzm ot11, artykułu  pod napisem  
„z naszych stow arzyszeń11, proszę na pod­
stawie § 19, ustaw y prasowej, o zamiesz­
czenie następującego sprostow ania:

P raw dą jest, że w dniu 22 lipca 1898 r. 
zgłosił się do kasy chorych p. Ja n  Palik, 
do ordynującego lekarza dra Stahra, k tóry  
po dokładnem  zbadaniu chorego i zapisa­
niu mu właściw ych środków lecznijzych 
uznał go niezdolnym  do pracy a zarazem  
polecił, by w poniedziałek tj. 25 lipca br.
0 ile by m u się do tej chwili nie polepszyło, 
zawiadomił kasę chorych o stanie choroby. 
P raw dą je s t dalej, że 25 lipca br. zaw ia­
domiono popołudniu kasę chorych, że p. 
Ja n  Palik  pozostał w domu jak o  słaby. 
P raw dą je s t  dalej, że nazaju trz  tj. d. 26 
lipca br. odwiedził p. dr S tahr chorego Jan a  
Palika w jego  m ieszkaniu i zastał u  niego 
stan  bezgorączkowy, wobec czego polecił 
mu zjawić się w A m bulatoryum  kasy na 
drugi dzień, tj. 27 lipca, a gdy badany 
w tym  dniu p. J a n  P alik  n iezdradzał ża­
dnych objawów chorobowych, uznał go p. 
dr S tahr zdolnym  do pracy i wystawił 
świadectwo na zasiłek za czas od 23—27 
lipca, k tó ry  też kasa wypłaciła.

W obec tego niepraw dą je s t jakoby  w ni­
niejszym  w ypadku ze strony kasy chorych, 
względnie ordynującego lekarza miało 
m iejsce lekcew ażące traktow anie chorego, 
w szczególności niepraw dą je s t jakoby  c h o ­
roba Palika przeciągnęła się poza 27 lipca 
br., albowiem w dniu tym  Palik, konsulto­
w any przez lekarza, był zupełnie zdrów
1 do pracy zdolny. L ekarz ordynujący nie 
był p rzeto  w m ożności w ystaw ienia P ali­
kowi św iadectwa za czas dłuższy ponad 
właściwą chorobę.

Cały niniejszem  w yjaśniony artykuł, po­
lega przeto na błędnej inform acyi i stoi 
przeto w rażącej sprzeczności z rzeczyw i­
stym, na podstaw ie urzędowego dochodze­
nia stw ierdzonym  stanem  rzeczy.

Zarząd miejskiej kasy chorych w K ra­
kowie, dnia 12 sierpnia 1898.

B r  Marek, prezes.
Tow. soc. ze swej strony nie m ają zw y­

czaju um ieszczać sprostowań, choć napiszą 
niepraw dę — jak  to było świeżo z „Na­
przodem 11, o czem pisaliśmy w 33 nrze 
„G rzm otu11. My się kierujem y inną e tyką — 
i chociaż widzieliśmy jasno, że to „spros­
tow anie11 nie prostu je  nic, umieściliśmy p i­
smo tow. dra M arka w całej osnowie. Po 
otrzym aniu jednak  pisma p. dra M arka 
wydaw ca „G rzm otu11 zawezwał in teresow a­
nych robotników , żeby jeszcze raz sprawę 
zbadać — chociaż w iarogodność grona ro ­
botników  nie podlegała wątpliwości.

Nam nie chodzi o to, żeby na kasę cho­
rych krzyczeć bezm yślnie tylko dlatego, 
że tam  rządzą socyalni demokraci, ale cho­
dzi nam  o to, żeby faktam i wykazać to, 
że zachowanie się „tow arzyszów 11 w prak tyce 
względem  robotników  i rządy ich w kasie

chorych nie są tak  idealne, jak  ich obie­
canki na zgrom adzeniach.

Otóż po dokładnem  zbadaniu spraw y 
z robotnikam i pokazało się, że te zarzuty, 
czynione przez robotników  w „G rzm ocie11 
kasie chorych nie tylko są prawdziwe, ale 
nowe jeszcze obrazki w yszły na jaw .

Stw ierdzam y, że robotnik  Ja n  Palik  nie 
4 dni ja k  pisaliśm y był chory, ale 9 dni — 
a udzielono mu zapom ogi ty lko za 4 dni. 
Jeżeli przyszedł po 4 dniach słabości do 
kasy chorych to poto, żeby zasięgnąć po­
rady lekarskiej u dra S tahra i otrzym ać 
należny zasiłek, w celu dalszego leczenia 
się.

P raw dą jest, że dr S tahr chorem u P ali­
kowi kazał pójść do roboty , i że tenże przez 
dalsze 5 dni, podczas k tórych sam m usiał 
się leczyć, żadnej zapom ogi z kasy chorych 
nie otrzym ał. I  na to  on sam i robotnicy 
koledzy w „G rzm ocie11 się żalili.

W tem  właśnie wina „porządków 11 w ka­
sie chorych, że dr S tahr chorego robotnika 
ruznał zdolnym do pracyu jak  pisze dr Marek.

N iepraw dą zatem  je s t co pisze tow. dr 
Marek, że choroba Palika nie przeciągnęła 
się poza 27 lipca.

Stw ierdza sam p. Palik  i jego  koledzy, 
że przez dalszych 5 dni by ł chory i do 
pracy niezdolnym. Niech się dr M arek nie 
boi, robotnicy nasi nie są tak  naiwni, żeby 
m ając do w yżyw ienia rodzinę, będąc zdolni 
do pracy, przez lenistwo chcieli „zarobić11 
na kasie ch o ry ch . . .

Tam  robotn ik  nie może otrzym ać tego  
co mu się należy — nie łudzi się zatem, 
żeby jak ieś nadliczbowe zapom ogi na niego 
spadły.

Że zarzuty  uczynione zarządow i kasy 
chorych były słuszne, że dr S tah r nie po 
raz pierw szy chorego i to  tego sam ego ro ­
botnika uznał „zdolnym  do p racy 11, niech 
posłuży nowy, a dobrze charakteryzujący  
obecną gospodarkę kasy chorych — fakt.

W  roku zeszłym ten  sam robotnik  Ja n  
P alik  zachorował na obie nogi. Jed n ę  so­
bie wytknął, drugą miał w straszny spo­
sób poranioną, co dzisiaj jeszcze po bli­
znach sprawdzić można. I  cóż się dzieje? 
Człowiek chory na obie nogi przybył z wiel­
ką biedą po poradę do dra S tahra i o dzi­
wo — ten przypisuje mu jednę i tę samą 
na obydwie nogi maść — i każe pójść do 
roboty. Czyż przez to uznanie Palika za zdol­
nego do pracy — już  go nogi przestały  bo­
leć ?!

Czyż skład nogi robo tn ika inny ja k  u in­
nych ludzi. W idać, że tow arzysze w p ra­
k tyce nie m ają znów tak  gorącego dla 
robotników  serca!

R obotn ik  J a n  P alik  był podówczas zm u­
szonym przez cały miesiąc leczyć się wła­
snym kosztem, i nietylko nie otrzym ał już  
żadnej porady lekarskiej i środków leczni­
czych — ale został skrzywdzonym  przez 
kasę chorych licząc lekarstw a, jak ie  za swój 
grosz zakupił, na  25 złr.

Gdyby tak  względem  robotn ika postąpił 
jak i „burżoa11, toby  się sala żyda Schón- 
berga trzęsła od piorunów ze strony  dra 
M arka na zdzierców i katów  robotn ika —

PRZEBUDZONA.
Ku pamięci p. A. Ch. 

napisał
W ł.  B u z a w a  S c h o e n .

P ieszczona i psu ta miłością, jak ą  ją  
wszyscy otaczali, żyła bez trosk  i sm ut­
k ó w ...  piła z pełnej czary szczęścia i w e­
sela. To też rw ała się do życia, ja k  pszczółka 
do lilii kielicha, o równie pow abnej m a­
rząc przyszłości.

— „Szczęśliwa!" — mówiono pow szech­
nie i zazdroszczono jej.

Ale czyż je s t kto, coby ze szczęściem 
zbratany , prześnił to  życie i n igdy nic go 
nie przebudziło ? . . .

Minęło życia zaledw ie la t dwadzieścia, 
k iedy głowę sm utnie pochylać zaczęła. P rz y ­
szły troski, bole i łzy, a kiedy zam iast je j 
m arzeń uroczej postaci, straszliwe śm ierci 
widmo zajrzało je j w oczy i sierotą zro­
biło, rozpacz, jak  wąż, oplotła bezradną jej 
duszę. Zdawało je j się, że B óg oblicze 
Swoje od niej odw rócił i życie je j było, ja k  
jedno  cierpienie. Z daw nego szczęścia nic 
nie pozostało nad wspomnienie, ten  gorzki 
napój, którym  dobijają  się nieszozęśliwi, 
upajając się pam ięcią u traconego świata.

W  takim  stanie przeżyła wiele miesięcy!
A toli zbliżała się chwila, w której ocknąć 

się i pojąć m iała, że zm iana doli głównie 
od niej samej zawisła, że ona sam a p rzy­
szłości swej panią

Nad je j głową, na drugiem  piętrze, m ie­
szkał z rodziną zasłużony O jczyźnie „wia­
ru s11. . .  podupadły, zmuszony zarobkow ać 
pisarką w m agistracie. Do utrzym ania by tu  
przyczyniały się starsze dzieci: syn, p ra ­
wnik, udzielaniem  lekcyj przysparzał g ro ­
sza na własne potrzeby, najstarsza zaś córka, 
zarabiając szyciem i haftem , dopom agała 
sobie w skrom nem  gospodarstw ie, k tóre 
objęła po śmierci m atki, a okrom  tego 
opiekow ała się m łodszem rodzeństw em , co 
ciężkiem , choć najm ilszem  było dla niej 
zadaniem , bo dziatw a słuchała je j i pilnie 
uczyła się w szkole i w domu. Praoowali 
zatem  wszyscy, pracow ali gorliw ie i chę­
tnie, to  też dobrze im było, a w dom u do­
praw dy jakoś wesoło, lubo i wolnych chwil 
od pracy n igdy czczą nie w ypełniali pu­
s to tą . . .  to  zaśpiewali sobie piosenkę je ­
dną i drugą, to  jedno  z dzieci coś cieka­
wego opowiedziało lub z książki przeczy­
tało, a ojciec poczciwą oświecał nauką: jak  
wielbić B oga — ja k  Ojczyznę kochać!

A ona znała try b  życia tej rodziny, kie­

row ana bowiem uczuciem wdzięczności za 
okazyw ane współozucie i n iejednę oddaną 
jej p rzysługę, odwiedzała ich od czasu do 
czasu, aby zarazem  i now ą jakąś zamówić 
robótkę, a może — któż wie — i um ysł 
rozerw ać, otrząść się z myśli dręczącyoh 
obok m iłego wesołego i rozsądnego dziew­
częcia.

Skądże w dziewczęciu ta  szczera weso­
ło ść ...  Skąd to  zadowolenie przy ciągłem 
zajęciu i pracy bez w y g ó d , bez tego  
wszystkiego, coby się je j m łodości nale­
żało, — a w całej rodzinie jeden  duch, jak  
gdyby niczego więcej dla siebie nie p ra ­
g n ę li? ...

Te myśli nieraz jej się nasuwały, ale za­
ję ta  sobą nad m iarę, nie m iała nigdy cza­
su, ani ochoty zastanow ić się głębiej nad 
tem, na czem to tej rodziny, rzec można, 
szczęście polegało.

P rzypadek  przyszedł tu  na pomoc.
Pew nego razu, wieczorem, w skupionem  

dokoła stołu kółku rodzinnem  perorow ał 
ojciec dość długo na ulubiony tem at: „Módl 
się i pracu j".

Zasłuchani, wzrokiem  w m ówiącym  za­
topieni, nie spostrzegli, że ktoś, wchodząc 
do m ieszkania, drzwi do pokoju ju ż  odchylał, 
ale się wstrzymał.



ale gdy on sam stanął na czele robotniczej 
instytucyi, i gdy lekarz chorego robotnika 
uzna „zdolnym  do pracy" — to  dr. M arek 
tego  pojąć nie może, że robotnikow i wolno 
poskarżyć się w swojem piśmie.

Tak więc — choć cieszym y się z tego, 
że to  w. dr. Marek, jako prezes kasy cho­
rych, chce popraw ić repu tacyę ich rządów 
w kasie — stwierdzam y, że gołosłowne 
zaprzeczenie nie usunie faktów.

W dalszym  ciągu jesteśm y proszeni przez 
robotników  należących do kasy chorych, 
aby zwrócić uw agę zarządu na to, że nie 
zawsze chorobę robotnika sądzić się po­
winno z jego  zew nętrznego wyglądu, a ro ­
botnika należy uw ażać za człowieka, a nie 
za m aszynkę, że wreszcie w szystkim  robo­
tnikom  należącym  do kasy równe należą się 
prawa!

Na dowód, że fakta o krzywdzącem  po­
stępow aniu kasy chorych przez robotników  
w „G rzm ocie" podane, są prawdziwe, stw ier­
dzam y podpisam i świadków, k tórzy  i przed 
sądem gotow i są złożyć świadectwo p ra ­
wdzie.

Ciekawi jesteśm y, czy zarząd kasy cho­
ry ch  wniesie jeszcze sprostow anie przeciw  
faktom , k tóre przed k ratkam i sądowem i 
udow odnić robotnicy są gotowi.

Feliks Gawłowicz, Ignacy  Buczek, P io tr 
Baniak, F ranciszek  Pudym a, Ja n  Palik.

W  razie potrzeby  i pracodaw ca pow yż­
szych robotników  od złożenia św iadectwa 
się nie uchyli.

Tak więc łatw iej tow. M arkowi przesłać 
gołosłowne sprostowanie, niż zaprow adzić 
porządek i rów ną m iarkę dla w szystkich 
robotników  w kasie chorych.

Może być tow. dr. M arek przekonany, 
że my bez dowodów, o t tak  na wiatr, n a ­
w et na socyaldem okratów  nic nie napiszemy, 
bośmy nie z ich szkoły, k tórzy potrafią fałsze 
•popisać, a potem  ani udowodnić, ani spros­
tow ać nie m ają odwagi czy możności.

Jeśli tow. dr. M arek potrafi z kasy cho­
rych w yrugow ać nadużycia, to  bez względu 
na to, że je s t  socyaldem okratą, za to spo­
tk a  się z należnem  od nas uznaniem.

P óki tam  jed n ak  będą nadal trw ać nie­
porządki, póki katoliocy robotnicy będą 
mimo w kładanych swych krwawo zapraco­
wanych groszy krzyw dzeni, każde naduży­
cie piętnow ać będziem y — bo zadaniem  
naszego pism a je s t bronić robotnika przed 
każdym wyzyskiem i krzywdą, czy one po ­
chodzą od „burźoazyi" czy — od rzeko­
m ych „opiekunów ludu".

Od tych  ostatnich tem  więcej ludu b ro ­
nić musimy, gdyż pod m aską opiekuństw a 
równej, sprawiedliw ej miarki robotnikow i 
n ie wym ierzają.

Taka je s t nasza odpowiedź na „sprosto­
wanie" tow. dra M arka.

P rzyjaciół naszych upraszam y o dono­
szenie nam  o każdym  nadużyciu i n iespra­
wiedliwości w kasie chorych.

— O tak , m oje dzieci, — właśnie prawił 
ojciec — „módl się i pracuj" to nasze p rzy­
kazanie, a w niem źródło szczęścia nasze­
go. Ale krom  tego obowiązku względem  
siebie sam ego ma człow iek , bogaty  czy 
ubogi, pan czy chłop, robo tn ik  w ykształ­
cony czy niew ykształcony, m ężozyzna czy 
kobieta... daleko świętsze jeszcze obowiązki, 
k tó rych  odeń żąda Bóg i Ojczyzna. Mamy 
się kochać, wspierać, oświecać i uszlachet­
niać wzajem nie i wszyscy wraz, vjako kto 
może“, ale w zgodzie i w ytrw ale i w imię 
Boże i wedle bożych przykazań służyć ku 
pożytkow i dobra w spólnego . . .  pracow ać 
na wysłużenie sobie tego , aby Ojczyzna 
do dawnej wróciła ch w a ły ...

Umilkł, ale po chwili, jak  g dyby  chciał 
ulżyć sobie ciężaru tłoczących się do gło­
wy myśli, dopowiedział jeszcze:

— I  łez i cierpień mniej by łoby  na świe- 
cie, gdyby  ludziska sum ienniej zabrali się 
do w ypełnienia swoich obowiązków, a każdy 
mniej kochał siebie samego.

P anna A. Ch., k tó ra  tym  niepostrzeźo- 
nym  była gośc iem , wsłuchiwała się całą 
duszą w te  słowa pełne zapału i wiary 
w lepszą dolę.

Mówią, że tonący  całe życie upłynione 
widzi przed sobą, — położenie je j było

Co słychać u nas i zagranic??
Kraków, 18 sierpnia.

Austro - Węgry. Położenie ciągle jeszcze 
niezmienione. N arady Banffyego z Thunem, 
to  znowu podróże do Ischl do cesarza, to 
znowu narady z wspólnym i m inistram i Go- 
łuchowskim i Kallayem , a w szystko osło­
nięte najśoiślejszą tajem nicą, którą tylko 
w ęgierskie dzienniki jakoś przeniknąć po­
trafiły. W  sprawie ugody z W ęgram i p ra­
gnie hr. Thun prowizoryum  ugodowego, 
Banffy zaś trak ta tu  handlowego. Za p ro je­
ktem  hr. Thuna przem awia wspólny mini­
ster K allay, Banffy emu pom aga m inister 
Gołuchowski. O stateczna decyzya je s t w rę ­
ku cesarza i praw dopodobnie nie prędko 
zapadnie. 24 sierpnia m ają się odbyć p o ­
nowne narady m inistrów, tym  razem  w P esz­
cie. Po tych naradach oczekiwać należy 
ostatecznego rozstrzygnięcia. Podobno we 
wrześniu ma być jeszcze raz zwołana R ada 
państw a dla w ybrania deputacyi kw otow ej 
i dla przekonania całego świata, że nasz 
parlam ent w obecnym  swym składzie je s t 
niezdolnym  do pracy.

Rusini galicyjscy a właściwie pew na ich 
część tj. Moskalofile i radykali w yrw ali się 
znowu z „doniosłąu akcyą polityczną. Oto 
wysłali do cesarza adres, w którym  po w y­
nurzeniu swych w iernopoddańczych uczuć, 
narzekają na rzekom y ucisk żywiołu ruskie­
go przez polski w Galicyi i dom agają się 
podziału Galicyi na zachodnią i wschodnią, 
tj. polską i ruską i rów noupraw nienia ję ­
zyka ruskiego z polskim. Podpisali ten  adres 
wszyscy posłowie ruscy, wyjąwszy praw dzi­
wych R usinów -patryotów . Odpis adresu p o ­
słano także hr. Thunowi, z prośbą, by  so­
bie tę spraw ę wziął do serca.

W Królestwie polskiem zaprow adzono nie­
dawno t. zw. kuratorya trzeźwości, k tóre 
jn ź  od pew nego czasu istnieją w całem pań ­
stwie rosyjskiem . Je s tto  instytucya, k tóra 
zapom ocą urządzania odczytów i pogada­
nek o zgubnych skutkach pijaństw a, tu ­
dzież przez otw ieranie herbaciarń  chce w pły­
wać na lud i odwodzić go od pijaństwa. 
Insty tucya sama w sobie bardzo dobra, lecz 
lud nie będzie jej zbyt ufał, ponieważ do 
kom itetu wykonawczego m ogą należeć tylko 
sami Rosyanie. Polacy zaś m ogą być człon­
kami czynnymi i honorowymi, lecz do ko­
m itetu w stępu nie mają.

Ojciec św. przebył w ostatnich czasach 
dosyć pow ażną słabość, k tó ra  obecnie już 
ustąpiła i zdrowie Papieża polepsza się 
z dnia na dzień. Niedawno wydał Ojciec 
św. Encyklikę do biskupów i duchow ieństw a 
włoskiego, wskazując im drogi, jakim i k ro ­
czyć powinni, by w obecnych, tak  ciężkich 
dla katolików  czasach we W łoszech w pły­
wać na uspokojenie ludności i podnoszenie 
je j moralne.

Pokój. Hiszpania przyjęła ju ż  tym czasow e 
warunki pokoju, a niebawem m a zacząć 
swe prace hiszpańsko-am erykańska komi- 
sya, dla dokładnego określenia warunków 
pokoju. W arunki to  bardzo upokarzające. 
H iszpania straci K ubę i Portorico, straci

podobne. W  kilku tych  chwilach przebie­
gła jej m yśl całą, niew ielką zresztą prze­
strzeń la t od zarania jej młodości. — J a ­
ki em że — zaszeptało jej coś w duszy — 
było dotąd tw oje życie? Do la t dw udzie­
stu jednym  balem, a p o te m ? ...  Potem  ro ­
ślinną egzystencyą bez innych wrażeń, krom 
własnego c ierp ien ia , podczas gdy praca 
była dla niej najprostszem  lekarstw em . Ma­
ją tek , lubo niewielki — rozw ażała -— uwal­
niał j ą  wpraw dzie od pracy na chleb, ale 
ileż posług dla bliźnich i O jczyzny powo­
łuje ją, córkę uciśnionego narodu, do pracy... 
do poświęceń, do ofiar, co nieraz drobne, 
bu jny  plon m ogą dać Polsce!

I  wstyd napełnił je j serce i żal jej było 
tych  życia chwil, co pierzchły marnie, ja k  
m gły w śród stepu, a równooześnie gorące 
pragnienie czynu rozpłom ieniało jej głowę. 
O tak! Jeśli serce raz na dźw ięk słowa „oj­
czyzna" żywiej zabije, człek nie rozważa, nie 
liczy się naprzód z trudnościam i i z w rącą 
chęoią spieszy tam , gdzie jej posług po­
trzeba. Postanaw ia więc w yjść z odosobnie­
nia na szerszą życia arenę, aby pracow ać 
dla szczęścia braci — na przyszłość Oj­
czyzny.

Uśm iech okrasił je j, odwykłe od niego 
usta.

też i F ilipiny i jeszcze z innych swych p o ­
siadłości będzie m usiała ustąpić coś du­
m nym  zwycięzcom. Zasada B ism arka „siła 
przed  praw em " święci jeszcze jeden  try ­
umf.

KRONIKA.

K a len darzyk  h istoryczny.

21 sierpnia 1862. Zgorzał we Lwowie kościół 
N. P. Maryi Śnieżnej. 22 sierpnia 1584. Umarł Jan  
Kochanowski. 23 sierpnia 1530. Klęska Polaków od  
Tatarów  pod W iśniowcem. 24 sierpnia 1675. Obro­
na Trem bowli — Chrzanowska. 25 sierpnia 1581. 
Zdobycie Pskowa. 26 sierpnia 1601. Pobicie Szwe­
dów pod Rygą. 27 sierpnia 1610. Królewicz W ła­
dysław zaproszony na tron  do Moskwy.

Wychodzące w Krainie dwa pism a party i 
socyalno-dem okratycznej, Delavec i Svoboda, 
przestały  istnieć. Świadczy to o niedom a­
ganiu „partyi".

Cały szereg procesów rozpocznie się te ­
raz w sądzie w Nowym Sączu. Tym  r a ­
zem oskarżeni są ży d z i, chodząc bowiem  
w asystencyi źandarm eryi od chaty  do 
chaty  zabierali różne przedm ioty, k tóre nie 
były  nigdy ich własnością.

We Lwowie odbyło się dnia 14 b. m. 
zgrom adzenie liberałów  i ludowców, ce­
lem przyspieszenia zniesienia stanu w yją­
tkow ego. Na zgrom adzeniu omawiano kwe- 
stye, k tóre były powodem zaprow adzenia 
stanu w yjątkow ego i postanowiono w ysto­
sować m em oryał do nam iestnictw a i do 
rządu o jak  najszybsze zniesienie go.

Policya aresztowała R. M annheiner, która 
sfałszowawszy wspólnie z mężem weksle 
na 2000 złr. chciała um knąć do Ameryki.

Śmierć z oszczędności. Żona egzekutora 
podatkow ego w Łańcucie p. L. wycią­
gnąw szy z wody gęś zdechłą, przypraw iła 
ją  i wraz z mężem i służącą spożyła. 
W krótce potem  wszyscy ciężko zachoro­
wali, wezwano lekarzy, lecz ci nie zdołali 
uratow ać p. L., k tóra  po kilku dniach zm ar­
ła. P an  L. je s t bez nadziei, służąca zaś 
poniew aż najm niej gęsi jad ła  może żyć 
będzie.

W Rawie ruskiej na stacyi kolejow ej, na­
trafiono na ślady zam ierzonej zbrodni, m o­
gącej mieć sm utne następstw a. N ieznany 
dotąd zbrodniarz w yciągnął jedenaście par 
gwoździ, którem i przybite były szyny do 
dębow ych progów  i po tych rozluźnionych 
szynach przejechał pociąg osobowy z So­
kala, cudem praw ie uniknąw szy nieszczęścia.

Stan zdrowia Ojca św. w ostatnich cza- 
such często szwankuje. P rzyboczny lekarz 
stw ierdza jednak , że niebezpieczeństw a g ro ­
źnego niema.

W pierwszem półroczu b. r. leczono w za­
kładzie hygieny uniw ersytetu  Jag ie lloń ­
skiego ochronnie w odow stręt m etodą P a­
steura 145 osób.

Wyrok śmierci wydał sąd w E sseg  na 
dwóch pasterzy, k tórzy  zamordowali w o- 
k ru tny  sposób swego trzeciego tow arzysza 
za to, że im ukrad ł m ałą świnkę.

Z powodu stanu wyjątkowego odbyła po­
licya rew izyę w mieszkaniu F r. Sułczew-

W  najjaśniejszych dniach życia nie by ła 
tak  piękną, jak  w chwili, gdy się w drzwiach 
pokoju  ukazała. Tw arz jej prom ieniała 
ogniem  czystej i szlachetnej duszy, zdol­
nym  ścierać c ierp ien ia , zamieniać życia 
ciernie na w oniejące róże.

S tary  wiarus rozszerzonem i źrenicam i 
spojrzał na nią i jak  gdyby w tej chwili 
fala suggestyi z jednego do drugiego prze­
płynęła była mózgu, odgadł niew ypow ie­
dzianą m yśl i je j chęci. W itając ukłonem, 
uprzedził j ą  słowy:

— Chciej mi wierzyć pani, że taką, jak ą  
jesteś dziś, pragnąłem  widzieć cię oddawna. 
Jeśli to m oje słowa sprawiły, cieszę s ię . . .

— Tak jest, — przerw ała z p rosto tą  — 
przypadek chciał, że je  podsłuchałam. Dzię­
kuję panu za n ie . . .  one obudziły mnie 
z dziwnego dla spraw  ojczystych znieczu­
lenia, k tó re  w łasnym  wadom równie jak  
okolicznościom  przypisuję. „Módl się i p ra­
cuj" będzie odtąd i mojem hasłem. A te ­
raz — dorzuciła — proszę o radę, po trze­
bniejszą mi ona, niż była kiedykolwiek.

— P yta j o nią zawsze swego serca, — 
odparł wiarus — ono będzie najlepszym  
pani nauczycielem, skoro w niem zam ie­
szkała miłość Ojczyzny, bo ta  działa cuda.

(Dokończenie nastąpi).



skiego, Sylw estra F liszarskiego i Feliksa 
S tadtera, ponieważ podejrzyw ano ich o roz­
szerzanie czasopism N aprzód i Praw o ludu, 
którym  odebrano debit w powiatach objętych 
stanem  wyjątkow ym . Policya skonfiskowała 
wszystkie znalezione egzem plarze. Oprócz 
tego  skonfiskowano również 3000 egzem ­
plarzy odezwy, napisanej przez D aszyń­
skiego przeciw  stanowi w yjątkow em u za­
tytułow anej : „Do polskiego ludu p ra c u ją ­
cego w Galioyi zachodniej". Mnóstwo egzem ­
plarzy tej odezwy rozrzucono m iędzy ro ­
botników  po mieście, a kilka zdołano na­
w et rozlepić. S. F liszarskiego i F . S tad tera  
przyaresztow ano, wszystkim  zaś w ytoczony 
zostanie proces.

Zwłoki niewiadomego z nazwiska m ężczy­
zny zm arłego na udar sercowy, znaleziono 
w sobotę wieczór obok ogrodu botan iczne­
go w Krakowie.

Pociąg wiedeński jadący  w niedzielę do 
Y oklabruk, najechał m iędzy stacyam i Baum- 
garten  a H u tte ld o rf na drugi pociąg sto­
jący  w miejscu. Dziesięciu podróżnych 
i czterech konduktorów  odniosło lżejsze 
kontuzye.

Namiestnictwo odebrało debit pocztow y 
w pow iatach objętych stanem  w yjątkow ym  
pism u „Dzwon", wydaw anym  w Cieszynie 
przez ks. S tojałow skiego.

Ofiary zawodu. W  W aldenburg  (Śląsk 
austr.) zdarzyło się wielkie nieszczęście w 
tam tejszej kopalni. Podczas spuszczania ko­
sza urw ała się lina i czterech górników 
spadłszy na dół poniosło śmierć na miejscu.

Morderstwo. W  nocy z p iątku na sobotę 
zam ordow any został w Śm atynie Michał 
G rzybowski przez własnego ojca.

Władze pruskie wydaliły z Brzezinki pod 
Bytom iem  32 polskich robotników  pod 
eskortą  do granicy.

Śmierć w płomieniach znalazła pew na w ła­
ścicielka kolonii podm iejskiej, wdowa m a­
jąca  właśnie wyjść zamąż w Górze Kal- 
w aryi w K rólestw ie Polskiem. W  chwili, 
gdy dom już był w płom ieniach, rzuciła się 
ona do swego pokoju  chcąc uratow ać scho­
wane tam że pieniądzie i została p rzygnie­
ciona palącym  się pułapem. Córka spiesząc 
m atce z pom ocą wpadła za nią do domu 
i rów nież zginęła.

Przed trybunałem w Nowym Sączu to ­
czyła się rozpraw a o zaburzenia an tyży ­
dowskie we wsi Jn st.

W innym i gw ałtu  publicznego i k radzie­
ży uznani zostali i skazani: P io tr Kwiecik 
na 7 m iesięcy ciężkiego więzienia, W ojciech 
Orzeł na 7 miesięcy, P io tr K a tza  na 8  m ie­
sięcy i P io tr Orzeł na 6  m iesięcy więzie­
nia obostrzonego postem . Jak o  zaś winni 
ty lko gw ałtu publicznego zostali sk az an i: 
J a n  Salam on na 1 miesiąc, Maciej Szew­
czyk na 2 miesiące, M arcin Salam on na 2 
m iesiące i W ojciech Lagosz na 5 tygodni 
więzienia.

W Rzeszowie skazano za rozruchy w 
G odow ej: F ranciszka Z iobrę na 3 m ie­
siące, W ładysłzw a Zam orskiego na 3 m ie­
siące, F ranciszka G orczyka na 2 miesiące, 
W ładysław a Gomółkę na  2 miesiące, Mi­
kołaja  M oskala na 3 miesiące, M acieja W o j­
taszka na 3 miesiące, F ranciszka Szczygła 
i F ranciszka Ziobrę (drugiego) na 4 m ie­
siące, W ojciecha Pekosza na 3 m iesiące 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem  
co 2  ty g o d n ie , w szystkich za zbrodnię 
gw ałtu publicznego.

Tyfus plamisty stw ierdzono w 7-miu wy­
padkach choroby we Lwowie.

„Mąż zaufania" party i socyalno-dem okra- 
tycznej stolarz D obelin w S tendal w Niem­
czech, ulotnił się roztrw oniw szy fundusze 
stowarz. cieśli i tkaczy, k tórego był kasye- 
rem  i prezesem. Zostawił on również w 
nieporządku rachunki funduszu party jnego  
robotniczego. D obelin je s t  czw artym  z rzę ­
du kasy e re m , k tó ry  m ając nieczyste su­
mienie ulatnia się.

Odpust W  Kalwaryi Zebrzydowskiej w y­
pad ł wspaniale. P rzeszło 100.000 p ielg rzy­
mów z okolicznych pow iatów  i z dalszych 
stron było w K alw aryi.

W Wiśle pod Tarnobrzegiem  u tonął ko­
m isarz starostw a A ntoni B arbacki.

300 domów spłonęło w Skałaoie. P ożar 
wybuchł w dzielnicy żydowskiej.

Burmistrza monasterzyskiego Nuchim a Ni- 
gelesa uwięziono za to, że stara ł się w pły­
nąć na świadków, m ających stanąć przed 
sądem w sprawie lichwy dwóch żydów.

Jak donosi „Słowo Polskie" w Kolonii 
zaprow adzono obok bardzo dobrze fukcyo- 
nującego pośrednictw a pracy (Arbeitsnach- 
weis) także i pośrednictw o pomieszkań dla 
robotników . J e s t  to  pomysł zupełnie n o ­
wy a okazał się praktycznym . Na for­
mularzu, na któr}Tm właściciele domów zg ła ­
szają swoje wolne mieszkania, je s t zawsze 
podany planik. Jeżeli właściciel sam tego 
nie zrobi, urzędnik biura zdejm uje planik. 
W  pierwszym  kw artale zgłoszono 413 w ol­
nych mieszkań, ale poszukujących pom ie­
szkań było blisko 3 razy ty le , bo 1198. 
Co do pośrednictw a pracy, cyfry są bardzo 
in teresu jące: w ostatnim  roku spraw ozda­
wczym (od 1 lipca 1897 do 30 czerwca 
1898) zgłoszono wolnych miejsc 20.432 — 
poszukiwało pracy 19.664 osób- Była więc 
praw ie równowaga. Biuro zapośredniczyło 
ze skutkiem  w 15000 wypadkach.

Angielska inspekcya fabryczna zatrudnia 
102 inspektorów  i asystentów  i 5 inspe­
ktorek.

Płace robotników we Francyi. W ielka an­
kieta francuska o położeniu robotników  
ogłosiła swe wyniki. Przeciętna płaca ro ­
botnika — a przecięcie je s t z całego kraju 
i ze wszystkich przem ysłów — wynosi 3 
franki 85 cent, za dzień, 3 fr. 75 ct. za 
10 godzin pracy, 1.140 fr. rocznie. N a tu ra l­
nie, ze są ogrom ne różnice, zwłaszcza w 
górę — aż do 9 franków  dziennie.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­

numerować „G rzm ot", jeżeli się zbiorą 

kó łka  czyteln ików  z 10 lub 20 osób 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 

każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

Sk rz y n k a  na listy.

Lwów. Ks. A. W. L ist w drodze. Do Pesztu 
w tej sprawie napiszemy.

Tarnopol. Prezydyum Przyjaźni. W iadomy akt 
wysłaliśmy do Pesztu.

Tarnopol. Ks. K. B. Czekaliśmy do środy — da­
remnie. Prosim y wysłać jak  najprędzej.

Nowy-Sącz. Przyj. K. B. Prosim y o sprawozda­
nie z Walnego zebrania.

Brzeżany. p. B. Co słychać u Was ?
Limanowa. W. P. Russocka. Zajmiemy się wedle 

możności. Szczęść Boże.
Tarnów. Ks. dr. Z. Damy znać o posiedzeniu 

w swoim czasie.
Zator. P. J. G....a. Obiecanej korespodencyi nie 

widać.
Krosno, p. F. K. Poruszcie tę sprawę na zjeź- 

dzie kółek rolniczych we Lwowie.
Kożuchów, p. Józef Wójcik. Przeczytajcie sobie 

wspólnie artykuł „Grzmotu" o sklepikach i za­
prowadźcie podobne urządzenia w sklepiku.

Lwów. Dr. Jan P. W przejeździć na południe 
prosim y nas odwiedzić. Wiele spraw je s t do omó­
wienia. Z wiadomej sprawy cieszymy się bardzo.

Lwów. p. F. Z. Na wycieczki Stojałowskiego, 
jakoby „Grzmot" i „Jedność" „cieszyły się ze stanu 
wyjątkowego" — szkoda czasu i atłasu. Czytel­
nicy nasi wiedzą doskonale, że to obrzydliwe kłam­
stwo. Za artykuł o stanie wyjątkowym byliśmy 
przec^p już  raz skonfiskowani. Pisać zatem po raz 
drugi i bezcelowo narażać się na koszta — nie 
ma sensu. P. P rokurator ma nas tu  w czułej 
opiece. Że Stojałowski na nas wymyśla — to nic 
dziwnego — bo i na kogóż on dziś nie w ym yśla?.

O głoszen ia .

Najlepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysełam za pobraniem  pocztow em  po 80 
cnt., 1 złr.. 1 złr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpow iednie pieniądze zaraz 

zwracam.

J a n  W idzisz, 
Budapest IXker ut Mesterutcza 38.

Sl^lep l^ół^a R olniczego
w Ciścu,

je s t od 1  w rześnia z wszelkiem urządze­
niem do wynajęcia. — W iadom ość u p. A. 
Sołtyska w Ciścn res. W ęgierska Górka.

W yszło ju ż  siódme wydanie najpraktycz­
niejszego i najtańszego katechizmu dla m a­
łych dzieci p. t . :

P A C I E R Z
i zebranie  g łó w nych  praw d w ia ry  św.

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z dw om a o brazkam i w iel­
k im  d ru k iem  2  cn t., a 1 0 0  egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.
N a k ła d  księ garn i katolickiej

Ora Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.

Zmiana lokaiu!
Pracownia mechaniczna

Aloizego Vogla
przeniesioną została na ulicę Szewską 

Kraków.
Przyjm uje wszelkie napraw y m aszyn 

do szycia i t. d. 
S pecyalista do n ap raw y  w szelk ich  

części sk ładow ych row erów .
Kilkanaście rowerów używanych w do­

brym stanie
M r  tanio do nabycia.

Jeżeliby ktoś zechciał wynająć dwie kar­

czmy w Gaju koło Krakowa na kółka rolni­
cze, lub sklepiki chrześcijańskie, zgłosi się na 
Probostwo w Gaju w celu udzielenia infor- 

macyi.

Ludowcom  w krakowskim  powiecie zw ra­
cam y na to szczególną uwagę.

Katolicy! Pamiętajcie o swoich!
Pierwszy katolicki

ŻMUD WYBOB0W SZCZOTKARSKICH
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

(w Jaśle)
w ykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 

i sumiennie.

W. P. Russocka poszukuje za naszem po­
średnictwem zdolnego subjekta do galan­
teryjnego i korzennego sklepu, który zakła­
dają w Limanowie panie limanowskie. B liż­
szych inform acyi udzieli w ydaw ca „G rzm o­
tu" p. A ntoni Stróźyński. K raków , ulica 
K rzyw a 1. 6 .

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

p o d  za rzą d e m

B R A C I T E R C Y A R Z Y
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa­
sonach, gatunkach  i kolorach, po zniżonych 

cenach.

D ziękując za dotychczasow e względy, po­
lecam y się i nadal Sz. P. T. Publiczności.

Bracia Tercyarze.
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